
Edyta Geppert, Gdy m
I mówię nie i mówię dość,I spluwam przez lewe ramięTo dno, jak pieprz, wyssana kośćI gdy to mówię - wiem że kłamię.I nie chcę brać, i nie chcę graćZa żaden brylant szczerozłotyA we mnie Hamlet, jego maćI kłamię, nawet milcząc o tym.I znów się budzę sinym brzaskiem,I nie wiem jakich bogów wzywaćGdy trzymam w dłoni własną czaszkęI znowu pytam - być, czy bywaćWięc Boże, zbaw od wzniosłych sprawOd blichtru masek obelżywychOd papierowych wieńców, brawEuforycznego - trup jak żywyTen biały sad, to śnieg, to kwiatJa nie wiem, choć pojmuję z wiekiemŻe można Bogiem przyjść na świat,Ale umiera się człowiekiem.I znów się budzę sinym brzaskiemI nie wiem, jakich bogów wzywaćGdy trzymam w dłoni własną czaszkęI znowu pytam - być czy bywaćBędziesz Hamletem, będziesz WieżąKogutem dachu w siódmym niebieBłagam - ja byłam zeszły sezonI wciąż nie mogę dojść do siebie.Więc Boże, broń, więc Boże, chrońTo moje dziecko - nie mam więcejTa mała dłoń, to jego dłońPierożek ciepła w mojej ręce.Ja chciałam z nim w ten szary dymZ poczciwą ludzką menażeriąTam nie patrz, to teatrW nim umiera mama całkiem serio.
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